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 SŁÓWKA 
 

Nasza szkoła odpowiedziała                     

na zaproszenie i przystąpiła              

ochoczo do pracy. 

Zaplanowano szereg działań, 

które miały upamiętnić 

rocznice ważnych wydarzeń 

historycznych. Jakich?                    

Zobaczcie sami na osi czasu. 

 

 

 

 

 

  

 

 
 

Głównym celem projektu : ”BO WARTO PAMIĘTAĆ…” jest pielęgnowanie tożsamości narodowej                                     
i kształtowanie postaw patriotycznych dzieci ze starszych klas szkół podstawowych poprzez upamiętnienie 

wybranych z historii Polski ważnych rocznic i postaci ważnych dla Polski i dla lokalności                                                            
z jednoczesnym przekazaniem wiedzy na ten temat i promocją postaw patriotycznych. 

 

Prezentację działań uczniów naszej szkoły w ramach 
powyższego projektu zaczynamy od „najmłodszego” 
wydarzenia jakim było utworzenie Dywizjonu 303. 
Najpierw jednak odrobina faktów historycznych. 

Pierwsze zwyciňstwo Dywizjonu 303 miağo miejsce               
30 sierpnia 1940, jeszcze przed oficjalnym uzyskaniem 
gotowoŜci bojowej. Podczas lotu treningowego                     
Ludwik Paszkiewicz  odğŃczyğ siň i zestrzeliğ 

myŜliwiec Messerschmitt Bf 110. 

 

1830-1831 Powstanie Listopadowe 

1920 –Cud nad Wisłą 1940 – Utworzenie Dywizjonu 303 

Hurricane Mark I – na tym typie samolotu                  

latał Paszkiewicz 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Ludwik_Witold_Paszkiewicz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Messerschmitt_Bf_110


Po tej walce, juŨ nastňpnego dnia, uznano, nastňpnego dnia, dywizjon za Ăoperacyjnyò i oficjalnie 
skierowano go do walki.  

     Dywizjon 303 zaliczany jest do najlepszych jednostek myŜliwskich II wojny Ŝwiatowej. W czasie               
Bitwy o WielkŃ Brytaniň w 1940 roku przypisywano mu 126 pewnych zestrzeleŒ zaliczonych oficjalnie 
podczas wojny, co postawiğo go na pierwszym miejscu wŜr·d dywizjon·w myŜliwskich biorŃcych udziağ  
w bitwie.  

         PoczŃtkowo brytyjskie wğadze lotnicze byğy krytycznie nastawione do polskich myŜliwc·w.                  
W opinii Anglik·w Polacy latali na przestarzağych samolotach, nie znali jňzyka angielskiego i naleŨeli do 
armii rozbitej przez Niemc·w. 

        Sytuacja ulegğa zmianie, kiedy to po zaatakowaniu Anglii przez lotnictwo niemieckie, 
zdesperowane wğadze lotnictwa brytyjskiego zdecydowağy siň zaangaŨowaĺ polskich pilot·w do walki            
z Niemcami. Wystawiono wtedy na pr·bň kilkanaŜcie myŜliwc·w, Ũeby zobaczyĺ jak siň bňdŃ 
sprawowaĺ.  
        Za oficjalnŃ datň utworzenia Dywizjonu 303 uznaje siň 2 sierpnia 1940 roku. čwczesnym polskim 
dow·dcŃ tej jednostki byğ major Zdzisğaw Krasnodňbski, a zastňpcŃ pğk Witold Urbanowicz.                                                                                                                                                
Polski dywizjon myŜliwski 303 zadebiutowağ 31 sierpnia wspaniağym wyczynem bojowym zestrzeliwujŃc 
6 samolot·w nieprzyjacielskich bez strat wğasnych. Niemcy stracili 1733 samoloty, a okoğo 650 zostağo 
uszkodzonych, stanowiğo to 52 procent stanu Luftwaffe. Straty ludzkie to 2500 polegğych i wziňtych do 
niewoli oraz 1000 rannych lotnik·w. Brytyjczycy stracili 915 samolot·w, a okoğo 450 zostağo 
uszkodzonych. śmierĺ poniosğo 544 pilot·w, a 500 zostağo rannych. Bitwa zakoŒczyğa siň 31 
paŦdziernika 1940 roku poraŨkŃ Niemiec. 

W bitwie o Angliň walczyğy 4 polskie dywizjony - 2 bombowe: 300 i 301, 2 myŜliwskie: 302 i 303                     
oraz 81 polskich pilot·w w dywizjonach brytyjskich. W sumie 144 polskich pilot·w, kt·rych postawa 
rozsğawiğa ich imiň na cağy Ŝwiat. Ze wszystkich strŃconych nad AngliŃ samolot·w, ponad 200 zestrzelili 
Polacy. 
       O wyczynach lotnik·w ze sğynnego dywizjonu powstağa nawet ksiŃŨka pt. "Dywizjon 303ò,                  
kt·rŃ napisağ podr·Ũnik Arkady Fiedler. KsiŃŨka doczekağa siň blisko 30 wznowieŒ, w tym piňciu w 
wydawnictwach podziemnych. Po raz pierwszy zostağa wydana w Anglii w 1940 roku, w Polsce ukazağa 

siň szeŜĺ lat p·Ŧniej. 
    

    Do historii przeszğy sğowa 
·wczesnego premiera Wielkiej 
Brytanii Winstona Churchilla, 
kt·ry wspominajŃc udziağ 
Polak·w w bitwie o Angliň 
powiedziağ:                                 

"Nigdy w historii ludzkich 
konflikt·w tak wielu nie 
zawdziňczağo tak duŨo tak 
nielicznym" . 

    

 

 

 

 

Na zdjęciu brakuje Witolda Urbanowicza, jednego z najskuteczniejszych pilotów jeśli chodzi                
o zestrzeliwanie wrogich samolotów. 

        
 

Piloci dywizjonu myśliwskiego 303, od lewej: P/O Ferić, Flt Lt Kent, 

F/O Grzeszczak, P/O Radomski, P/O Zumbach, P/O Łokuciewski, F/O 

Henneberg, Sgt. Rogowski, Sgt. Szaposznikow 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Dywizjon_303


Witold Urbanowicz urodził się 30 marca 1908r. To generał lotnictwa, as myśliwski               
i dowódca Dywizjonu 303. Najskuteczniejszy polski lotnik w Bitwie o Anglię - odniósł 
siedemnaście zwycięstw w powietrzu. 
Latanie miał we krwi, już na początku lat 30. był instruktorem akrobacji powietrznej                   
w słynnej powietrznej Szkole Orląt  w Dęblinie.  
        W czasie II wojny światowej walczył w kampanii wrześniowej, bronił Wielkiej 
Brytanii przed hitlerowską agresją  i bił się zwycięsko z Japończykami na chińskim 
niebie.                                                                                                                                                        
W latach spoczynku osiadł w Nowym Jorku, gdzie opisał swoje przeżycia lat wojny.               
W pamiętnikach daje się poznać  nie tylko jako pamiętnikarz, ale jako pisarz-moralista, 
głęboko rozumiejący odruchy ludzkie w obliczu wojny.  Zmarł 17 sierpnia 1996.  

WARTO WIEDZIEĹ! 

As myŜliwski ï tytuğ honorowy nadawany pilotom myŜliwskim, kt·rzy zestrzelili okreŜlonŃ liczbň samolot·w 

nieprzyjaciela (zwykle co najmniej 5) lub nieoficjalne okreŜlenie takiego pilota. 

O Dywizjonie 303 i o wyczynach lotnik·w tej  sğynnej formacji powstağa nawet ksiŃŨka 
pt. "Dywizjon 303ò. Napisağ jŃ podr·Ũnik, Arkady Fiedler. Doczekağa siň blisko                         

30 wznowieŒ, w tym piňciu w wydawnictwach podziemnych. Po raz pierwszy zostağa 
wydana w Anglii w 1940 roku. W Polsce ukazağa siň szeŜĺ lat p·Ŧniej.  

Naszym wydaniu specjalnym, specjalnie dla Was kilka sğ·w o niej i jej autorze. 

ARKADY FIEDLER  - wybitny pisarz i podr·Ũnik.                                                        

Arkady Fiedler ur.28.11.1894  w Poznaniu - zm.7.03.1985 w Puszczykowie.                                                                  
Byğ synem Antoniego Fiedlera, znanego poznaŒskiego poligrafa i wydawcy.                                                                

On to wğaŜnie uksztağtowağ osobowoŜĺ mğodego Arkadego, rozbudziğ w nim namiňtne                             
zainteresowanie przyrodŃ.  "Uczyğ mnie kochaĺ rzeczy takie, obok kt·rych inni ludzie przechodzili                      

obojňtnie" - wspomni p·Ŧniej pisarz o swym ojcu. 

Po ukoŒczeniu szkoğy realnej w Poznaniu, studiowağ na Uniwersytecie JagielloŒskim filozofiň                       
i nauki przyrodnicze. Studia przerwağa I wojna Ŝwiatowa. W latach 1918-19 brağ udziağ w powstaniu 

wielkopolskim i naleŨağ do Polskiej Organizacji Wojskowej. 

Debiutowağ w 1917 cyklem wierszy "Czerwone Ŝwiatğo ogniska" na ğamach poznaŒskiego "Zdroju".                                 
W 1926 wydrukowağ w odziedziczonym po ojcu zakğadzie chemigraficznym reportaŨ                                                     

ze swej wyprawy:   "Przez wiry i porohy Dniestru".   A w 1928 wyruszyğ w pierwszŃ, wielkŃ                                     
podr·Ũ do poğudniowej Brazylii.   Przywi·zğ z niej bogate zbiory zoologiczne i botaniczne,                                  
kt·re bezinteresownie  przekazağ   Muzeum Przyrodniczemu  i innym plac·wkom naukowym                                       

w Poznaniu, i nie mniej bogate wraŨenia, kt·re opisağ w ksiŃŨkach "Bichos,                          
moi brazylijscy przyjaciele" i "WŜr·d Indian Koroad·w".                                                          

W 1933 urzeczywistnia swe najgorňtsze marzenie: rusza do Amazonii,                                                                                                    
do najbujniejszej pod sğoŒcem puszczy tropikalnej.                                               

Wyprawa zaowocowağa ksiŃŨkŃ  "Ryby ŜpiewajŃ w Ukajali",                                                
kt·ra przyniosğa pisarzowi wielkŃ, popularnoŜĺ                                                                            

i uznanie czytelnik·w.                                                                                                                 
W 1936 wydağ "Kanadň pachnŃcŃ, ŨywicŃ".                                                                               

W tym samym roku otrzymağ nagrodň literackŃ miasta Poznania                                               
i Srebrny Wawrzyn Polskiej Akademii Literatury. 

Wybuch II Wojny światowej zastağ Fiedlera na Tahiti.                                                                                      
Porzuciğ baŜniowŃ wyspň, by wybraĺ Ũoğnierski los. Przez Francjň dotarğ 
do Anglii, gdzie poznağ polskich lotnik·w bohatersko walczŃcych w Bitwie 

o WielkŃ Brytaniň. Napisağ o nich gğoŜnŃ ksiŃŨkň "Dywizjon 303" - jej przedruki krŃŨyğy                        
w okupowanym kraju, krzepiŃc ducha. Pğywağ teŨ na polskich statkach handlowych - wysiğek 

wojenny naszych marynarzy opisağ w ksiŃŨce  "Dziňkujň ci, kapitanie". 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Pilota%C5%BC_(lotnictwo)
http://e1pl2.nazwa.pl/www.fiedler.pl/sub,pl,antoni-fiedler.html
http://e1pl2.nazwa.pl/www.fiedler.pl/sub,pl,zainteresowana-przyroda.html


W 1946 wr·ciğ do ojczyzny i zamieszkağ w Puszczykowie pod Poznaniem.                                                               
Nadal wiele podr·Ũowağ - odwiedziğ Meksyk, Indochiny, Brazyliň, Madagaskar,                                                    
kilkakrotnie Afrykň ZachodniŃ. Plonem tych podr·Ũy byğy m.in. "Dzikie banany",                                                       

"Piňkna straszna Amazonia", "Madagaskar okrutny czarodziej", "Spotkağem szczňŜliwych Indian".                        
Napisağ powieŜci dla mğodzieŨy: "Mağy Bizon", "Wyspa Robinsona", "Orinoko",                                                       
ksiŃŨki autobiograficzne - "M·j ojciec i dňby", "Wiek mňski - zwyciňski".                                                                        

W swoim 90-letnim Ũyciu odbyğ 30 wypraw i podr·Ũy.                                                                                                     
Do kaŨdej przygotowywağ siň niezwykle starannie, studiujŃc mapy, atlasy, czytajŃc ksiŃŨki o krajach,                      

do kt·rych siň wybierağ, korespondujŃc z tamtejszŃ PoloniŃ.                                                                                                 
W dorobku ma 32 ksiŃŨki wydane w 23 jňzykach i przeszğo10-milionowym nakğadzie.                                                  

Jego ksiŃŨki urzekajŃ plastykŃ opisu, pasjonujŃco, barwnie zbliŨajŃ czytelnikowi ludzi o r·Ũnych                          
kolorach sk·ry, uczŃ szacunku dla innych kultur i obyczaj·w, opiewajŃ piňkno przyrody.                                                 

W 1957 Fiedler po raz drugi zostağ laureatem nagrody literackiej miasta Poznania,                                                          
a w 1978 - nagrody paŒstwowej I stopnia. W 1969 otrzymağ najsympatyczniejsze odznaczenie                                        

- Order UŜmiechu. W 1974 pisarz zachňcony namowami czytelnik·w stworzyğ wraz z rodzinŃ prywatne                    
muzeum podr·Ũniczych trofe·w w swym puszczykowskim domu.                                                                             

Arkady Fiedler zostağ wybrany patronem wielu szk·ğ oraz innych instytucji. 

"Dywizjon 303" - piňkny i porywajŃcy reportaŨ z pola bitwy.                                              
 

Autor skupia siň przede wszystkim  na najwaŨniejszych wydarzeniach z udziağem 
Polak·w. Nie brakuje r·wnieŨ "zbliŨeŒ" na konkretne osoby. Mamy okazjň poznaĺ 
wyczyny takich as·w, jak Witold Urbanowicz czy sierŨant Frantiszek. Warto zwr·ciĺ 
uwagň na to, Ũe wszystkie powietrzne zmagania obudowane          

sŃ wŃtkami cywilnymi. 
 

Dywizjon 303" powstağ "na rozkaz" Naczelnego Wodza Polskich 
Siğ Zbrojnych generağa Wğadysğawa Sikorskiego, a jego pierwsze 
wydanie miağo miejsce jeszcze w 1942 roku. Sam autor tak oto 

wypowiada siň na temat genezy swojego dzieğa:                      
"SpoŜr·d wszystkich moich ksiŃŨek Dywizjon 303 jest chyba 
utworem pisanym najbardziej na gorŃco, pod bezpoŜrednim 
wraŨeniem rozgrywajŃcych siň w 1940 roku wypadk·w: 

pierwsze stronice powstawağy juŨ podczas ostatniej fazy owego 
osobliwego dramatu, nazwanego BitwŃ o Brytaniň, a ostatnie 
stronice koŒczyğem kilkanaŜcie tygodni p·Ŧniej, kiedy wciŃŨ 
jeszcze,  niby echo owej bitwy, warczağy nocŃ nad Londynem 

motory Luftwaffe  i padağy bomby na miasto." 

Ŧr·dğo opisu: http://www.bibliotekapoznajswiat.pl/                                                                                                          
Ŧr·dğo okğadki: http://www.bibliotekapoznajswiat.pl/                                                                                                 
Ŧr·dğo: http://www.empik.com/dywizjon-303-fiedler-arkady,prod720179,ksiazka-p 

Pora na działania naszych uczniów. A zatem…  

Uczniowie klasy VI a przygotowali i przeprowadzili dla drugoklasistów niezwykle interesujące  
zajęcia o utworzeniu Dywizjonu 303. Dowodem na to, że była to nie tylko ciekawa, 
ale i ogromnie  wartościowa lekcja, świadczą teksty napisane przez uczniów klasy II.                                     

Oto jak pisemnie wypowiadali się drugoklasiści zainspirowani przez starszych kolegów 
i koleżanki.  

 

http://e1pl2.nazwa.pl/www.fiedler.pl/sub,pl,30-wypraw.html
http://e1pl2.nazwa.pl/www.fiedler.pl/sub,pl,32-ksiazki.html
http://e1pl2.nazwa.pl/www.fiedler.pl/sub,pl,szkoly-fiedlera.html
http://www.bibliotekapoznajswiat.pl/
http://www.bibliotekapoznajswiat.pl/
http://www.empik.com/dywizjon-303-fiedler-arkady,prod720179,ksiazka-p


1 wrzeŜnia 1939 r. wojska niemieckie przekroczyğy granice Polski, rozpoczynajŃc  II Wojnň światowŃ. 

Osamotnione Wojsko Polskie nie mogğo skutecznie przeciwstawiĺ siň agresji Niemiec  i sowieckiej 

interwencji rozpoczňtej 17 wrzeŜnia. W konsekwencji Hitler i Stalin dokonali IV rozbioru Polski. Strona 

niemiecka przystňpujŃc do wojny z PolskŃ wystawiğa 1850 tys. Ũoğnierzy, 11 tyŜ. dziağ, 2800 czoğg·w 

i 2000 samolot·w. Wojsko polskie dysponowağo dwukrotnie mniejszŃ liczbŃ Ũoğnierzy (950 tyŜ.).    

II Wojna światowa trwağa 6 lat i zakoŒczyğa siň 2 wrzeŜnia 1945r.  

Paulina  2c 

.Á ÏÓÔÁÔÎÉÅÊ ÌÅËÃÊÉ ÐÒÚÙÓÚÌÉ ÄÏ ÎÁÓ ÕÃÚÎÉÏ×ÉÅ Ú ËÌÁÓÙ ΨÁȢ 0ÒÏ×ÁÄÚÉÌÉ ÚÁÊöÃÉÁ Ï ×ÏÊÎÉÅȢ "ÙčÏ ÂÁÒÄÚÏ ÃÉÅËÁ×ÉÅȢ 
2ÏÂÉÌÉĢÍÙ ÓÁÍÏÌÏÔÙ Ú ÐÁÐÉÅÒÕȟ ÏÇÌäÄÁÌÉĢÍÙ ÆÉÌÍÙȟ ÒÏÚÍÁ×ÉÁÌÉĢÍÙ Ï ×ÅÈÉËÕÌÅ ÃÚÁÓÕȢ +ÌÁÓÁ Ψ ÐÒÚÙÇÏÔÏ×ÁčÁ 
pokaÚ ÓÌÁÊÄĕ×ȟ ËÔĕÒÅ ÂÁÒÄÚÏ ÍÎÉÅ ÚÁÉÎÔÅÒÅÓÏ×ÁčÙȢ  

Wojtek  2c 
Anglia jest krainŃ geograficzno-historycznŃ, kt·ra w przeszğoŜci byğa samodzielnym ksiňstwem. Obecnie 
jest czňŜciŃ Wielkiej Brytanii. Jest to najwiňksza i najludniejsza czňŜĺ Zjednoczonego Kr·lestwa 
Wielkiej Brytanii i Irlandii P·ğnocnej. Wielka Brytania tworzy dziewiňĺ region·w. KaŨdy z nich podzielony 
jest na hrabstwa. StolicŃ Anglii jest Londyn, a patronem Ŝw. Jerzy. 

Martyna  2c 
Maszyna wehikuğ czasu przeniosğa nas, uczni·w klasy drugiej z Jankowic do Anglii. CofnňliŜmy siň                     
w czasie do 1940 roku. PoznaliŜmy generağa lotnictwa, Witolda Urbanowicza, kt·ry z innymi lotnikami 
polskimi Dywizjonu 303 zestrzeliğ duŨo niemieckich samolot·w. Pomogli oni Anglikom wygraĺ bitwň,  

Alicja  2c 
!ÎÇÌÉÁ ÏÂÅÊÍÕÊÅ ÐÏčÕÄÎÉÏ×Ï-×ÓÃÈÏÄÎÉä ÃÚöĢç 7ÉÅÌËÉÅÊ "ÒÙÔÁÎÉÉȢ /Ä ÐĕčÎÏÃÙ ÇÒÁÎÉÃÚÙ ÚÅ 3Ú×ÅÃÊäȟ Á ÏÄ 
ÚÁÃÈÏÄÕ Ú 7ÁÌÉäȢ /ÂÌÅ×ÁÎÁ ÊÅÓÔ ÐÒÚÅÚ -ÏÒÚÅ 0ĕčÎÏÃÎÅȟ ÏÃÅÁÎ !ÔÌÁÎÔÙÃËÉ É ËÁÎÁč ,Á -ÁÎÃÈÅȢ 3ÔÏÌÉÃä !ÎÇÌÉÉ ÊÅÓÔ 
,ÏÎÄÙÎȢ 'čÏ×ä ÐÁďÓÔ×Á ËÒĕÌÏ×Á %ÌŀÂÉÅÔÁ ))Ȣ 

Jarek  2c 
Po zwyciňstwie we Francji 8 sierpnia 1940 roku Niemcy zaatakowali Angliň. Byğ to atak morski i powietrzny               

na fabryki, lotniska i miasta. W bitwie brali udziağ polscy piloci, kt·rzy strŃcili wiele maszyn wroga, odnoszŃc 

liczne zwyciňstwa. We wrzeniu stoczono najwiňkszŃ bitwň, kt·rŃ wygrağa Anglia. 

 

Malwina  2c 

  
Anglia to najludniejsza czňŜĺ skğadowa Zjednoczonego Kr·lestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii P·ğnocnej. 
StolicŃ Anglii jest Londyn. GğowŃ paŒstwa Kr·lowa ElŨbieta II. Anglia od p·ğnocy graniczy ze SzwecjŃ,  
a od zachodu z WaliŃ. Od kontynentalnej czňŜci Europy oddzielona jest kanağem La Manche i Morzem 
P·ğnocnym.  

        Paweğ  2c 

7 ÐÉäÔÅË ÐÒÚÙÓÚÌÉ ÄÏ ÎÁÓ ÎÁ ÌÅËÃÊÅ ÕÃÚÎÉÏ×ÉÅ Ú ËÌÁÓÙ ΨÁȢ /ÐÏ×ÉÅÄÚÉÅÌÉ ÎÁÍ Ï "ÉÔ×ÉÅ Ï !ÎÇÌÉöȢ 0ÏÚÎÁÌÉĢÍÙ  daty  
É Ú×ÉäÚÁÎÅ Ú ÎÉÍÉ ×ÙÄÁÒÚÅÎÉÁȢ 7 ΣΫΥΫ ÒȢ ÒÏÚÐÏÃÚöčÁ ÓÉö )) 7ÏÊÎÁ ¡×ÉÁÔÏ×ÁȢ 7 ÒÏËÕ ΣΫΦΡ ÚÏÓÔÁč ÕÔ×ÏÒÚÏÎÙ 
ÄÙ×ÉÚÊÏÎ ΥΡΥȢ 7 ΣΫΦΧ ÚÁËÏďÃÚÙčÁ ÓÉö )) 7ÏÊÎÁ Ģ×ÉÁÔÏ×ÁȢ  
$Ù×ÉÚÊÏÎ ΥΡΥ ÚÁÌÉÃÚÁÎÙ ÊÅÓÔ ÄÏ ÎÁÊÌÅÐÓÚÙÃÈ ÊÅÄÎÏÓÔÅË ÍÙĢÌÉ×ÓËÉÃÈ )) ×ÏÊÎÙ Ģ×ÉÁÔÏ×ÅÊȢ $Ù×Ézjon 303 
ÐÒÁ×ÄÏÐÏÄÏÂÎÉÅ ÚÅÓÔÒÚÅÌÉč ÎÁÊ×ÉöËÓÚä ÌÉÃÚÂö ÓÁÍÏÌÏÔĕ× ÎÉÅÐÒÚÙÊÁÃÉÅÌÁ × "ÉÔ×ÉÅ Ï !ÎÇÌÉöȢ  

Antek  2c 
PZL P 110. Samolot myŜliwski. Podstawowy Polski samolot poŜcigowy po I wojnie  Ŝwiatowej.  

Mikoğaj  2c 
Czas: 10 lipca 1940r. ï 31 paŦdziernik 1940r.  
Miejsce: przestrzeŒ powietrzna nad WielkŃ BrytaniŃ 
Terytorium: Europa Zachodnia 
Przyczyna: niemieckie roszczenia terytorialne 
Wynik: zwyciňstwo Wielkiej Brytanii i Sojusznik·w 
W bitwie o Angliň najpierw w skğadzie, a potem u boku RAF (angielskie lotnictwo) walczyğy 4 polskie dywizjony            
2 bombowce: 300 i 301, 2 myŜliwce 302 i 303 oraz 81 polskich pilot·w w dywizjonach brytyjskich. Kulminacyjnym 
momentem byğ dzieŒ 15 wrzeŜnia 1940 r., kiedy doszğo do masowego nalotu 500 samolot·w Luftwaffe. W trakcie 
podniebnej bitwy o Angliň nasi piloci zestrzelili ok.170 samolot·w niemieckich, a 36 uszkodzili. Do historii 
przeszğy sğowa ·wczesnego premiera Wielkiej Brytanii Winstona Churchilla, kt·ry wspominajŃc udziağ Polak·w              
w bitwie o Angliň powiedziağ Ănigdy w historii ludzkich konflikt·w tak wielu nie zawdziňczağo tak duŨo tak 
nielicznym.ò 

Karolina 2c 
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Pa×Åč 2c 
StolicŃ Anglii jest Londyn, a patronem Ŝw. Jerzy. Jňzykiem urzňdowym jest jňzyk angielski. ObowiŃzuje tam 
waluta zwana funtem. GğowŃ paŒstwa jest kr·lowa. Obecnie panuje kr·lowa ElŨbieta II. Anglia poğoŨona jest              
w strefie klimatu umiarkowanego morskiego, przez wiňkszŃ czňŜĺ dnia wystňpuje tam  zachmurzenie. Anglicy 
pijŃ najwiňcej herbaty na Ŝwiecie, gğ·wnie z mlekiem. Anglia oferuje mn·stwo ciekawych miejsc, takich jak: 
Zamek Windsor, Big Ben, Muzeum Brytyjskie i wiele innych.  

Patrycja  2c 

POCZYTAJKA 
                                                                                                                                                                                

Jak łatwo się domyślić, zachęcamy Was do przeczytania fragmentu „Dywizjonu 303”.                                       
A może sięgnięcie po całą lekturę? 

 
                                                                                                  PIERWSZA WALKA 
Ostatni dzień sierpnia 1940 roku. Godzina 18. Dywizjon myśliwski 303 był w powietrzu. Patrolował okolice Londynu.                 
Dziś był ostatni jego lot szkolny. Jutro dywizjon ma wejść nareszcie na stół operacyjny, by wziąć udział w Bitwie o Brytanię. 
Bitwie toczącej się w powietrzu od trzech tygodni. Od trzech tygodni myśliwcy czekali z niecierpliwością. Na olbrzymim 
niebieskim niebie świeciło czerwone słońce podwieczorne. Jego ukośne promienie złociły ziemię i Anglia z wysokości 7000 
metrów wyglądała jak wyśniona kraina ciszy i pogody. Piękna, sierpniowa Anglia! Polscy myśliwcy poddawali się jej urokowi 
i — marzyli o walce. Dywizjonem dowodził major Ronald Kellet. Anglik niezwykły: niski, grubawy, z pozornie jowialnym 
wyrazem twarzy. Szczęśliwy myśliwiec, który we Francji zestrzelił podobno siedmiu Niemców, lecz dziś — dowódca                        
w kłopotach. Miał troskę: nie dowierzał bojowej wartości polskich myśliwców. Nie znał ich! Od kilku zaledwie tygodni               
był ich angielskim dowódcą obok dowódcy-Polaka. Miał nimi dowodzić w ich pierwszych walkach nad Anglią. Czy Polacy 
sprostają zadaniu? Walczyli już podobno w Polsce i we Francji. Owszem, to nawet morowe chłopaki, lecz równocześnie 
major się dziwił i zżymał, że tym obcym i nieznanym myśliwcom głębi Europy powierzono — zapewne z nadmiernej 
kurtuazji sojuszniczej — jedną z najważniejszych placówek bojowych, na której bronić im wypadnie już nie tylko 
decydującego odcinka bitwy powietrznej, lecz znacznie więcej: samej stolicy brytyjskiego świata, samego serca Imperium — 
Londynu. Czyż nie za wiele ufności? Londyn rozpościerał się tam na dole, z boku, potężną, szarą plamą. Nawet gdy świeciło 
jaskrawe słońce, nad Londynem unosiła się zawsze mglista zasłona. Z tej pomroki wytykały swe pulchne cielska różowe               
od słońca balony zaporowe. Major nie odczuwał dziś powabu angielskich pól; patrzył tylko na Londyn i niepokoił się.                         
O dzień jutrzejszy, o następne dni… Godzina 16 minut dwanaście. Nagle jakiś glos w słuchawkach radiowych. Rozkaz z ziemi: 
— Dywizjon 303, eskadra A — kurs: 90 stopni! Cóż to? Nowy, niespodziewany manewr? Sześć samolotów odrywa się od 
dywizjonu i pod dowództwem majora Kellera leci w wyznaczonym kierunku, na wschód. Po chwili nowy rozkaz radiolokacji: 
kurs 100 stopni! Brzmiało to dziwnie, jakby zapowiedź niezłej przygody. Pięciu polskich myśliwców ogarnęło radosne 
wzruszenie. A nuż się zacznie? … — Kurs: 140 stopni! — wkrótce nakazywała stacja radarowa. Nie było już wątpliwości,              
że to wyraźne naprowadzanie. Czyżby na nieprzyjaciela? Tak, na nieprzyjaciela. Po paru minutach lotu myśliwcy dostrzegli 
go daleko przed sobą, nieco z lewej strony. Wyraźnie było widać zgrupowanie bombowców. Leciały w stronę Francji, 
zapewne już po wykonaniu zadania, nawet jak gdyby po walce: niektóre maszyny dymiły. Nad nimi, nieco w tyle, szła jak 
zwykle, osłona, kilkanaście messerschmittów, niemieckich myśliwców, rozbitych w luźnym szyku. Polska eskadra bez 
namysłu zdecydowała się na atak. Była w pozycji dogodnej, od strony słońca. Dodała gazu. Bombowcom, idącym z ukosa, 
zamierzała przeciąć drogę jeszcze nad Anglią. Myśliwcy płonęli zapałem. Nareszcie! Nareszcie dobiorą się do wroga. Dobrali 
się, lecz nie tak, jak myśleli. Do bombowców nie dotarli. Byli od nich oddaleni jeszcze o dobre trzy kilometry, gdy nagle 
przed nosem eskadry, zaledwie pięćset metrów od niej, wykwit! zupełnie niespodziewanie klucz messerschmittów 109. 
Trzech maruderów niemieckiej wyprawy. Nie zauważyli polskiej eskadry cudacznym zbiegiem okoliczności: wykonując 
właśnie szeroki skręt, mieli eskadrę pod sobą i za skrzydłem, a poza tym mieli ją wprost pod oślepiające słońce. Susem 
raptownym dopadł do nich z tyłu klucz majora Kelleta. Anglik miał obok siebie sierżantów Eugeniusza Szaposznikowa 
i Stefana Karubina. Trójka wlazła tamtej trójce na ogony, każdy wziął swego. Zaskoczeni nic nie przeczuwali. Z odległości            
stu metrów pierwszy Kellet otworzył ogień i w oka mgnieniu zapalił środkowego messerschmitta, gotując eskadrze 
wspaniałe widowisko. Trafiony samolot wybuchł i ciągnął za sobą, jak lisią kitę, ogromną pochodnię. Na to dwa boczne 
messerschmitty, ratując się piorunującym wywrotem, znurkowały. Lecz równie piorunująco zaatakowali je sierżanci. 
Nurkowali tak samo. Jak kleszcze trzymali się wroga. Nie popuścili. Szaposznikow — w fantastycznym położeniu, bo prawie 
głową na dół — precyzyjnie odmierzył poprawkę, spokojnie wycelował pod kadłub przeciwnika i kazał mu przejść przez 
smugę pocisków. Gęstą serią wyprał mu jak gdyby bebechy z żywego ciała: śmiertelne strzały. Tymczasem Karabin nurkując 
trzymał się wciąż ponad messerschmittem. Nie strzelał. Czekał. Czuwał. Gdy wreszcie tamten zaczynał maszynę wyciągać              
z nurkowania, sierżant jak sęp wsiadł mu dosłownie na kark. Z bezpośredniej bliskości trzy krótkie serie w silnik i w grzbiet 



kabiny — i wróg, dymiąc konwulsyjnie, staczał się ku ziemi. Walka i zniesienie nieprzyjacielskiego klucza odbyły się 
w błyskawicznym tempie, znacznie szybciej niż słowa opisu. Trwało to tylko sekundy. Lecz w tych sekundach za plecami 
zwycięskiej trójki rozgrywał się drugi dramat i major Kellet nie przeczuwał, że życie jego wisiało na włosku. Mianowicie 
w chwili, gdy jego klucz atakował trzech przeciwników, nagle z tyłu, z góry, zleciały im na pomoc trzy nowe messerschmitty. 
Już z daleka sypały seriami pocisków, by odstraszyć atakujących. Nie odstraszyły. Było zresztą już za późno; pierwsze trzy 
messerschmitty otrzymały właśnie śmiertelne ciosy. Odsiecz w swym zacietrzewieniu popełniła kardynalny błąd: 
zlekceważyła sobie dwóch polskich myśliwców, ubezpieczających z tyłu eskadrę. Po prostu jak gdyby ich nie było, śmignęła 
tuż obok nich, zamajaczyła im czarnymi krzyżami na bokach kadłubów i rwała naprzód ku miejscu walki. Za nią, na pełnym 
„booście”, runęła w pościgu polska osłona: porucznik Mirosław Ferić i sierżant Wünsche, boczni drugiego klucza.                         
W tej szalonej gonitwie powstała zawiła przeplatanka: najpierw leciały trzy messerschmitty, już palące się; za nimi klucz 
majora Kelleta; za nimi trzy dalsze messerschmitty, za nimi dwóch Polaków. Odsiecz przeciwnika już dochodziła do Kelleta                           
i Szaposznikowa na odległość skutecznego ognia, gdy dwaj polscy myśliwcy ją dogonili. Ferić wziął na cel 
prawoskrzydłowego, Wünsche lewoskrzydłowego. Obydwaj prawie równocześnie strzelili i obydwaj prawie z jednakim 
wynikiem: dwa messerschmitty, śmiertelnie ugodzone, waliły na dół. Jeden buchając czarnym dymem, drugi paląc się 
wielkim płomieniem. Trzeci z nich, nie atakowany, zawieruszył się i czmychnął. Zwycięstwo kompletne! Pięć palących się 
messerschmittów spadało ku ziemi. Jak strącone komety, złowróżbne dla wroga. Istny pogrom. Z dwóch samolotów 
wyskoczyli piloci na spadochronach, reszta zginęła w ogniu i w gruzach. Zwycięstwo tym znamienniejsze, że przyszło tak 
gładko, tak bezpośrednio, bez wysiłku. I że była to walka zespołowa w najlepszej formie. Była to czysta gra. I oszałamiająca. 
Polskim myśliwcom otworzyły się oczy. Toż to rewelacja: hurricane! Zobaczyli, jakie to niezrównane narzędzie w ręku 
wytrawnych pilotów. Jego osiem karabinów maszynowych to nieprawdopodobna, miażdżąca potęga ognia. Wszyscy 
myśliwcy, z wyjątkiem jednego, doszli do strzału, ów szósty myśliwiec, porucznik Zdzisław Henneberg, dowódca drugiego 
klucza, miał również zwycięską przygodę, jeno w chwilę później. Widząc przed sobą klęskę nieprzyjacielskiej trójki,                         
a nieświadom tego, co się działo za nim i że tam jego boczni związali się w walkę, pokiwał na nich skrzydłami na znak,                 
by poszli za nim i skierował się w stronę, gdzie spostrzegł cztery sylwetki nowych messerschmittów. Przeciwnicy byli 
oddaleni o 2000 metrów i dziwnie zdenerwowani. Wszyscy czterej wykonywali ubezpieczające esy. Henneberg łatwo ich 
dogonił, lecz wówczas przekonał się z osłupieniem, że jest sam, bez pomocy. Nie cofnął się. Było nie było, postanowił i on 
zdobyć swego „Adolfka”. Wyga doświadczony, nie rzucił się na oślep do ataku, na samobójstwo. Zajął dogodne stanowisko, 
kilkaset metrów z góry i z tyłu za czwórką. Tak postępował za nią i czyhał niecierpliwie, mila w milę. Wilk pędzący chyłkiem 
za stadem. Przelecieli większą część Kentu i zbliżali się do Kanału. Z boku był Dover. Messerschmitty, choć w przewadze,             
nie okazywały wcale ochoty do walki. Uciekały raczej  w popłochu. W pewnym momencie powstało między nimi jakieś 
zamieszanie i jeden z nich odskoczył o kilkaset metrów od reszty. Henneberg jak gdyby na to czekał. Na pełnym gazie rzucił 
się z góry w powstałą lukę. Zanim niemiecki samolot zdołał wrócić do swej grupy, Henneberg dopadł go z boku i wpakował 
mu dwie krótkie serie. Czarny krzyż ostro skręcił i znurkował. Henneberg za nim. Jeszcze dwie krótkie serie. Messerschmitt 
zakopcił. Byli już nad brzegiem morza. I jeszcze jedna seria. Samolot wciąż spadał kamieniem. Nagle straszliwa fontanna 
wody i potem długi, biały ślad pod powierzchnią, jakby gigantycznej torpedy. Ślad sunął coraz głębiej, coraz bardziej się 
zanurzał, zlewał z otoczeniem i w końcu messerschmitt znikł zupełnie z oczu. Na lotnisku nieopisana radość. Piloci, 
mechanicy i w ogóle cała obsługa, wszyscy się domyślali, wszyscy już wiedzieli. Wylegli na dwór. Hurricany wracały jeden            
za drugim i każdy zwyczajem myśliwców robił przed lądowaniem beczkę na znak swego zwycięstwa. Podnieceniu nie było 
końca. Po piątym hurricanie przerwa. Minęło dziesięć minut, minął kwadrans. Brak szóstego myśliwca. Niepokój! Lotnicy 
daremnie śledzili niebo. Najbardziej niepokoił się kapitan Witold Żyborski, adiutant dywizjonu, najtroskliwszy „tata” i dobry 
duch całej tej czeredy. Wtem na niebie punkcik. Rośnie. Leci szósty! Porucznik Henneberg, cały i zdrów. On także nie gorszy: 
miał szóstego messerschmitta. Więc podczas gdy nad głowami kolegów wykręcał triumfalną, zamaszystą beczkę, w oczach 
„taty” zakręciła się ukradkiem łza. (…)I z przeczucia, że nadchodziły ich wielkie, ważne dni czynu i chwały. W sprawach 
osobistych Anglicy często umieją zdobyć się na uczciwość. Po prawdzie major Kellet nie bardzo lubił Polaków i miał im za złe 
to i owo, lecz w tej chwili, obezwładniony cudacznym wzruszeniem, zaczął nawet ściskać dłonie myśliwców. Mimo woli 
musiał przyznać im rację, chociaż nie bez lekkiej zazdrości: to myśliwcy przedniej klasy! Dziwił się, że umieli tak walczyć 
w karnym zespole, umieli także i z samego gniazda szerszeni porywać  z zuchwałą fantazją ofiarę. „I am delighted” (Jestem 
zachwycony) — telegrafował do Polaków tego dnia angielski generał, dowódca brytyjskiego lotnictwa. A w kilka dni później, 
po nowych wyczynach, powtórzyła to samo za nim cała Brytania, zdumiona i zachwycona, a w dwa tygodnie później — cały 
świat. Dywizjon 303 zwycięskim lotem wystartował do Bitwy o Brytanię.  
 
ťRčDĞO: http://gimswinice.szkoly.lodz.pl/pdf/dywizjon_303.pdf 

Kolejnie , nieco starsze wydarzenie historyczne, z kt·rym postanowili zmierzyĺ siň                

w projekcie nasi uczniowie. 

 

 

http://gimswinice.szkoly.lodz.pl/pdf/dywizjon_303.pdf


 

 

 

 

Kalendarium Powstania Listopadowego                                                                                                     
za: http://gimnazjum1.plocman.pl/powstanie/kalendarium.html 
  

źródło: http://gimnazjum1.plocman.pl/powstanie/kalendarium.html 

 
To wğaŜnie Powstanie Listopadowe stağo siň tematem szkolnej akademii. Niby szkolni 

koledzy, a na scenie prawie jak zawodowi aktorzy, uczniowie klasé. zaprezentowali  

i przybliŨyli  cağej spoğecznoŜci szkolnej tak waŨne dla Polski fakty historyczne.                     

Jak ogromny odnieŜli sukces wiedzŃ wszyscy, kt·rzy zebrali siň w tym dniu w auli 

szkolnej. Takiej ciszy i skupienia widowni dawno w naszej szkole nie byğo.                         

Pewien drugoklasista zamyŜlony, zadumany skomentowağ:                                                            

Ăale to byğo fajne przedstawienieéò 

PostanowiliŜmy przeprowadziĺ kr·tki wywiad z PaniŃ IwonŃ, organizatorkŃ imprezy. 
 

 

 

29 listopada 1830 wybuch Powstania Listopadowego (Noc Listopadowa) 

5 grudnia 1830 powierzenie dyktatury generağowi J·zefowi Chğopickiemu 

18 grudnia 1830 ogğoszenie powstania narodowego przez sejm 

25 stycznia 1831 detronizacja cara Mikoğaja I jako kr·la polskiego 

29 stycznia 1831 powoğanie RzŃdu Narodowego 

5 lutego 1831 wkroczenie armii rosyjskiej na ziemie Kr·lestwa Polskiego 

14 lutego 1831 potyczka pod Stoczkiem wygrana przez Polak·w 

25 lutego 1831 nierozstrzygniňta bitwa pod Grochowem 

31 marca 1831 zwyciňstwo wojsk polskich w bitwie pod Dňbem Wielkim 

10 kwietnia 1831 poraŨka siğ rosyjskich pod Iganiami 

27 kwietnia 1831 
przekroczenie granicy austriackiej i zğoŨenie broni przez Ũoğnierzy korpusu polskiego na 

Ukrainie 

26 maja 1831 druzgocŃca klňska wojsk powstaŒczych pod OstroğňkŃ 

13 lipca 1831 przekroczenie granicy pruskiej i poddanie siň siğ polskich na Litwie 

15 sierpnia 1831 manifestacja w Warszawie 

17 sierpnia 1831 powoğanie na stanowisko dyktatora generağa Jana Krukowieckiego 

6 wrzeŜnia 1831 szturm wojsk rosyjskich na Warszawň 

8 wrzeŜnia 1831 kapitulacja stolicy 

5 paŦdziernika 1831 opuszczenie ziem polskich przez wiňkszoŜĺ siğ powstaŒczych wraz z najwyŨszymi wğadzami 

7 paŦdziernika 1831 kapitulacja Modlina 

21 paŦdziernika 

1831 
kapitulacja ZamoŜcia 



Pani Iwona uczy w szkole podstawowej w Jankowicach historii, techniki i wychowania do Ůycia.  

Jest osobŉ bardzo kreatywnŉ. PodjŎĠa siŎ ona zorganizowania akademii rocznicowej wydarzeŘ 

listopadowych.  

 

- Skŉd bierze Pani pomysĠy na scenariusze imprez, kostiumy, itp.?  

- Kostiumy do przedstawieŘ sŉ wynikiem wielu r·Ůnych czynnik·w. Po pierwsze sprawdzam, 

jakie stroje byĠy noszone w danym kraju, w danym okresie historycznym. Po drugie 

rozmawiam z uczniami na ten temat. NastŎpnie wsp·lnie pr·bujemy te stroje stworzyļ. 

PomysĠy czŎsto same siŎ rodzŉ w trakcie przygotowaŘ. 

- Co jest najtrudniejsze w przygotowaniu takiej imprezy?  

- Najtrudniej stworzyļ sam scenariusz, a nastŎpnie ăprzymusiļó aktor·w do jego nauczenia. 

Jednak tym razem nikt nikogo przymuszaļ nie musiaĠ. Aktorzy spisali siŎ na medal. 

- Ile czasu trwa przygotowanie akademii?  

- Przygotowanie wystŎp·w trwa od 2 do 3 tygodni. SkĠada  siŎ na to napisanie scenariusza, 

przydzielenie r·l i wreszcie same pr·by. Najbardziej intensywny jest ostatni tydzieŘ             

przed samym przedstawieniem.  

- Czy byĠy w czasie przygotowaŘ jakiŢ Ţmieszne sytuacje, wpadki aktor·w? 

- Wpadki czŎsto siŎ zdarzajŉ na tego typu imprezach. Najlepiej wiedzŉ o tym sami 

zainteresowani. Najzabawniejsze, tym razem, byĠy ăwŉsy PiĠsudskiegoó. To efekt wielu 

zabieg·w charakteryzatorskich przeprowadzanych na samym aktorze. No c·Ů. Wŉsy po prostu 

nie chciaĠy siŎ trzymaļ. WzbudzaĠo to niemaĠe zainteresowanie pozostaĠych uczni·w ié nie da 

siŎ tego ukryļ, sporo Ţmiechu. 

- Jaki jest Pani ulubiony okre s historyczny?  

- Najbardziej lubiŎ staroŮytnoŢļ. Interesujŉ mnie r·wnieŮ czasy najnowsze. 

- DziŎkujemy za spotkanie. ŭyczymy wielu wspaniaĠych pomysĠ·w. 

 

Oto efekty pracy Pani Iwony.  

FOTOGALERIA  

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ŭeby zapamiŎtaļ niekt·re fakty z historii Polski, nie trzeba wcale ăwkuwaļ" ich na pamiŎļ.  

Najlepiej uczyļ siŎ tak przy okazji, tak mimo woli. Doskonale znajŉ ten spos·b sz·stoklasiŢci. 

Dlategoé 

  

30 listopada napisali dyktando o charakterze niepodlegĠoŢciowym.  

Tekst zaczerpniŎto z programu ăPo polsku o historiió. 
http://www.dyktando.hostingasp.pl/ . 

Spr·buj samodzielnie napisaļ tekst tego sprawdzianu ortograficznego lub uzupeĠnij luki. 
 

Śladami wielkiej historii ….olaków.                                                                                                                                                                               
W 1914 roku rozpoczęła się pierwsza wojna światowa. Dla …olaków pojawiła się w…wczas szansa na odzyskanie 
niepodległości. Nigdy nie tracili nadziei, że to się kiedyś stanie. J…ż na początku wojny J…zef Piłs…dski utwor…ył                         
Pierwszą Kompanię Kadrową, która weszła w skład Legionów Polskich. Oddziały te, zorganizowane u boku 
A…strii, miały walczyć przeciwko …osji. Legioniści wyróżniali się …eroizmem, bo…aterstwem i ofiarnością.                     
Gdy zrozumieli, że …ustriacy     i …iemcy nie zamierzają przywr…cić …olsce niepodległości, 
odm…wili zło…enia przysięgi na wierność ich władcom. Przyszły Naczelnik Państwa został 
wtedy aresztowany i osadzony przez …iemców w twierdzy w …agdeburgu. Wojsko two…yli 
tak…e …olacy w ….osji, w okolicach ….rchangielska i ….urmańska. Nie wszyscy wiedzą, że mieli 
oni swoją maskotkę: oswojoną białą  niedźwiedzicę polarną o imieniu …aśka. Przybyła z 
wojskiem do ….arszawy               i w czasie defilady na placu Saskim szła na dwóch łapach                   
i salutowała jak prawdziwy …ołnie….  O historii niedźwiedzicy Baśki można do dziś wiele 
usłyszeć, zwiedzając twierdzę   w …odlinie. 
 

Na ğamach ĂSğ·wekò, r·wnieŨ cağkiem mimochodemé 
 
 

 

 
 
 
 
 

http://www.dyktando.hostingasp.pl/


W dniach 13-15 sierpnia 1920  na przedpolach Warszawy rozegrağa siň decydujŃca 
bitwa wojny polsko -bolszewickiej.  Określana mianem "cudu nad Wisłą" i uznawana za 

18. przełomową bitwę w historii świata zadecydowała o zachowaniu przez Polskę niepodległości 
i uratowaniu Europy przed bolszewizmem. 

Źródło: http://www.polskieradio.pl/39/156/Artykul/256306,Cud-nad-Wisla-czyli-Bitwa-Warszawska 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ciekawostki!                                                                                                            

*1921 roku nakręcono film „Cud nad Wisłą”                                                                      

Film nakręcono na zamówienie Wydziału Propagandy Ministerstwa Spraw 

Wojskowych.                                                                                                     

Reżyser Ryszard Bolesławski sam walczył w wojnie polsko-radzieckiej                                     

(był żołnierzem kawalerii).  

http://www.filmweb.pl/film/Cud+nad+Wis%C5%82%C4%85-1921-94343/trivia 

*3 maja 1920 żołnierze Wojska Polskiego podjechali do Kijowa zdobycznym tramwajem,                                           
wzięli do niewoli oficera radzieckiego, po czym się wycofali.  
7 maja Armia Czerwona zaczęła pośpiesznie opuszczać miasto, a Wojsko Polskie przedefilowało 
jego ulicami. Była to piętnasta zmiana władzy w ciągu trzech lat - od upadku 
caratu. 
 
*Kasztanka - słynna klacz Józefa Piłsudskiego. Komendant otrzymał ją                      
w sierpniu 1914 roku od Ludwika Popiela. Przekazy głoszą, że nie odznaczała 
się specjalną odwagą, była raczej nerwowa i bała się ognia artyleryjskiego. 
Pomimo to wiernie towarzyszyła swemu panu we frontowych chwilach. 
Ostatni raz Józef Piłsudski dosiadał Kasztanki podczas defilady z okazji Święta 
Niepodległości 11 listopada 1927 roku.  
www.jpilsudski.org/artykuly-ii.../ciekawostki...ii.../itemlist/.../kasztanka 

 

”BO (naprawdę) WARTO PAMIĘTAĆ…”                                                  
Zespół redakcyjny: Elżbieta Naparstek Aleksandra Niewelt.                                                                                                                                   

PRZY REDAGOWANIU GAZETKI KORZYSTANO Z ZASOBÓW INTERNETU! 

http://www.polskieradio.pl/39/156/Artykul/256306,Cud-nad-Wisla-czyli-Bitwa-Warszawska
http://www.jpilsudski.org/artykuly-ii.../ciekawostki...ii.../itemlist/.../kasztanka

